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CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz milimetrowy :-*■ 
noszpaltowy przed tekstem 1500 mk., vj tek- 

Scie 2500 mk, za tekstem 800 rnk. 
Najmniejsze ogłoszenie 8000 m. p. L  prowin­
cji oraz w nr. świątecznych o 25 proc. drożej

| ffCzerwiec reklamowy f
Jr a,.  - •   ___ ____.'.1.#* ń ^ I w L r n  filH CM a ▼

♦
I

N ie zważając ń »  w itika zwyżką cer, j^olsk iiei f ir .r t ia

Wacława Nowickiego filnu, lalltó 00
cen nie zmieniła £ nadaC OGŁASZA

\:J i E L K A  W Y P R Z ą D A 2
wszystkich towarów z ustępstwem od 20 do 30 proc. tylko w .czerwcu 
reklam owym ", każdy m oże nabyć pi’zedm ioty no cenach koszt;: w łasnego, 
najrozmaitsze i najmodniejsze g w a r a n t o w a n e ,  obuwia wyrobu własnego, naj­
rozm aitsze obuwie prezentowe i sandały najpoważniejszych polskich firm, 
w  Warszawie. Najmodniejsza t najwykwintniejsza damska, m ęskai dziecinna 
konfekcja, pierwszorzędna gal ant er ja i bielizna. Sogaty  wybór pończoch, 
rękawiczek, torebek, sukien, żakietów , bluzek, art. _ wykon. klamr do pan­
tofli, jedwabnych sznurowade-', męskich koszul, zefirowych i Słowackiego, 
skarpetek, krawatów i t. ci. Term inowe wykonanie obstahinków na obuwie.

*  Sprzedaż hurtowa i detal. Prosim y sprawdzić nasze konkurencyjne i stałe ceny. ♦

Is-ga Doroczna wystawa Obrazów
Wił. Tow. Artystów - Plastyków
Otwarta codziennie od godz. 1!—ó w pałacu Rzeczpospolitej 

(Póbiskupi) przy ul. Uniwersyteckiej.
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Zawiadomieni
\

Administracja przypomina, że czas odnowić prenumę- 
f&tę na miesiąc CłietfwLei;.

Równocześnie uprasza Sz, prenumeratorów zalegają­
cych w opJacie, o łaskawe uregulowanie należności.

Wszystkim prenumeratorom, którzy nie odnowią pre­
numeraty, wysyłanie pisma będzie bezwarunkowo wstrzy­
mane.

Pieniądze możne wpłacać za pośrednictwem Poczto­
wej Kasy Oszczędnościowej Nr. 80259 na rachunek Wy­
dawnictwa „Słowo".

* Administrator gazety „SŁO W O " 
( — )  St. Grabowski.

Rachunek zysków i strat refor­
my rolnej",

Wszelkie przedsięwzięcie po 
winne posiadać, przed rozpoczęciem 
projekt udowadniający celowość po­
mysłu i obliczenie przypuszczal­
nych zysków. Przedsięwzięcie 
już działające, prócz bilansu, spo 
jządzać winno rachunek strat i 
zysków, który stanowi kryterjum, 
orzekająca <■ celowości i korzyści, 
lub niepraktycznośei L szkodli­
wości pożnysiu.

Tej metody dciąd nie zastoso­
wane dla sprawdzenia pożyteczności
i celowości reformy rolnej, a brak 
krytycznej jej: oceny daje możność 
sądzenia, że wszystko co się stałe,- ■ 
dobrze się ataio. Dotąd widzieliś­
my tylko pobieżnie, że Urzędy 
Ziemskie i Komisje _ Nadawcze 
tyle te hektarów ziemi zabrały na 
reformę i osadnictwo i tyle to a 
tyle osobników osadziło.

Są to suche sprawozdania, w 
których możnaby jedynie do­
szukiwać się błędu %; dodawaniu, 
a pod tym względem chyba rach­
mistrze rzadko się mylą.

Co innego gcly się postawi 
pytanie: jakie skutki dodatnie
wynikły z tego, ż? od jednych 
odebrano, a drugim dano ziemię?

Państwo, jako zbiorowa jed­
nostka, winno wiedzieć czy, te lub 
inne eksperymenty, na organizmie 
ekonomicznym czynione, są zwy­
czajną wiwisekcją dla badań nau­
kowych jedynie prowadzoną, czy 
też jest operacją, uzdrowienie 
Kraju pod względem ekonomicz­
nym mającą na celu,

A więc natężało przed rozpo­
częciem „reformy" postawić za­
pytanie: co da[ lub dać może 
zniszczenie większych gospodarstw 
i stworzenie małych? Czy pro­
dukcja się wzmoże i udoskonali,

czy przybędzie zarobków na roli, 
czy produktów będzie więcej i 
lepszych, czy będą one tańsze, 
czy przyczyni się zniszczenie 
większych fabryk gospodarczych 
do postępu v/ rolnictwie, czy usu­
nięcie żywiołu ziemiańskiego 
wpłynie dodatnio na stosunki na 
wsi, na gospodarstwo gminne I 
sejmikowe, czy zniszczone wartości, 
jak to: budynki, fabryki, hodowle 
zastosowane do wielkich obszarów 
i zbędne w okrojonych lub roz­
parcelowanych majątkach, n? od­
najdą kompensatę w małych, na 
ich gruzach powstałych formach, 
czy są kapitały dostateczne dla 
zabudowania parceli,, zaopatrzenia 
ich w inwentarze żywe i martwe, 
js:kie będą straty w okresie 
przejściowym, jaki wpływ wywrze 
na rolników i ich energję produk­
cyjną oczekiwanie lada chwila 
śmierci gospodarstw, t. j. zawiado­
mienia, że maią być wywłaszczeni, 
jakie skutki wywrze reforma na 
zdolności kredytowej rolników? 
jak się odbije ca produkcji ma- 
szyn gospodarczych używanych w 
w wielkich gospoparslwach. oraz 
na fabrykach nawozów sztucznych, 
na fiibrykach cukru i co ma bye 
z robotnikami stałymi, którzy u- 
tracą warsztaty zarobkowe, jaki 
wpływ na zaopatrywanie wojska, 
miagt i ludności fabryk w pro­
dukty pierwszej potrzeby wywrze 
zredukowanie jednych, a zriszcze- 
nie innych gospodarstw?

Wreszcie czy zadano sobie 
pytanie, czy g»cgraficznie znajdu­
jemy się w pasie gospodarczym 
wymagającym już racjonalnego 
drobienia własności ziemskiej i 
czy od tej reformy przybędzie choć 
jeden mórg ziemi, ozy też,—prze-

c i w n i powierzchnia uprawna się 
zmniejszj?

Taki to szereg pytań wielkiej 
doniosłości nasuwa się odrazu 
każdemu, kto jest prawdziwym 
rolnikiem, kto rozumie ekonomicz-. 
ne znaczenie wszelkiego łamania 
układu gospodarczego, podda­
jącego jedynie racjonalLeinu pra­
wu ewolucji, t. j. przystosowaniu 
się do zmienionych warunków 
gospodarczych, jak np- zwiększe­
nia iluści miast, ich rozrost, 
gęstość zaludnienia, powstawanie 
centrów przemysłowych i t. p., a 
a z tera połączone przejście od 
gospodarstw zbożowo handlowych 
a o warzywno chlewno-j ajczarsko- 
ogroilowych, w których renta 
ziemska na tyle jest wysoką, że 
cena ziemi nie odpowiada już 
gospodarswom o masowej produkcji 
zboża, bydła i nabiału.

Zre&sta wielkie gospodarstwa 
przemysłowe potrafią się utrzy­
mać w każdej strefie, a one bez 
dużych areołów własnych nie są 
do pomyślenia. Takie gospodar­
stwa dają tak duże zarobki lud­
ności, że gdyby robotnicy podzie­
lili ziemię między siebie, tc nie 
mieliby z niej trzeciej części o- 
Liecnie otrzymywanych zarobków.

Trzeba chyba cały tom napi­
sać, by odpowiedzieć, z motywa­
mi, na wszystkie wyżej posta­
wione pytania; lia łamach dzien­
nika brak miejsca na tak szcze­
gółową analizę; nam idzie o zwró­
cenie uwagi wszystkich tych,którzy 
chcą dokładnie poznać całą sprawę 
reformy rolnej, by móc sumien­
nie o niej decydować lub na de­
cyzję innych wpływać, 
s Sprawa rolne, potrzebuje głę­
bokiego i wszechstronnego znaw­
stwa, gdyż od jej umiejętnego 
postawienia zależy głównie oo 
gactwo Państwa 1 dobrobyt jego 
ludności. Tymczasem, dziwnen 
iosów zrządzeniem, wszyscy chcą 
o niej decydować. Każdy, kto na­
wet w życiu swenr nie pył n* 
wsi i owsa od jęczmienia nie od­
różnia, tsmbariłziej ani ustroju 
ani znaczenia gospodarstwa oee- 
nić nie potrafi, czuje się najbar­
dziej powołanym do decydowania
0 reformie, dziwiąc się i oburza­
jąc zarazem na brak produktów
1 ich drożyznę.

Gdyby tych samych ludzi za­
pytali, czy należy zburzyć fabryki 
by otrzymywać z nich wyroby, 
odpowiedzieliby milczeniem w 
myśl zasady, że się na głupie py­
tania nie odpowiada. Gdy zaś o 
sprawę rolną chodzi, to okazuje 
się, ze właśnie zastąpienie przez 
kilka tysięcy kołowrotków wiej­
skich wrzecion zakładów Żyrar­
dowskich doprowadzi do obfi­
tości, doskonałości i taniości płót­
na, a będzie z ogromnym pożyt­
kiem dla robotników tej fabryki.

Niszczenie gospodarstw ma 
dwojakie podłoże: J) chęć pozbycia 
się kulturalnych i konserwatyw­
nych ludzi, którzy są główną o- 
stoją ładu i porządku społecznego, 
tęgo chcą elementy zabarwione 
lewicowo i 2) zazdrość znacznej 
części włościan, którym obszarnik, 
posiadający, więcej ziemi, jest solą 
w oku, i zachłanność niezmierne 
tej mało kulturalnej warstwy, u- 
żywanej przez wywrotowców za 
taran do rozbicia niemiłego im 
ustroju socjalnego.

Najczęściej używanym argu­
mentem jest to. że Wielkie gospo­
darstwa mniej produkują od ma­
łych; jest to iwiadomeiu fałszowa­
niem statystyki rolnej, która wy 
kazuje znaczną różnicę na korzyść 
wielkich gospodarstw.

Wielkie gospodarstwa mają 
możność korzystania z udoskona­

lonych narzędzi oraz przeprowa­
dzania wielkich meljoraćyj.

Orka parowa lub motorowa nie 
może egzystować w małych go­
spodarstwach, bo sam pług paro­
wy kosztowałby więcej niż cale 
gospodarstwo, zaś drenowanie 
jest nie do pomyślenia na dział­
kach ziemi do różnych osób na­
leżących.

Tylko r.a dużych konipleirsacd 
opłacają się takie narzędzia, które 
kosztując drogo, pracują cały o- 
kres gospodarczy

Dowodzą też zwolennicy wy­
właszczenia, ludzie mało w spra­
wach rolnych kompetentni, że w 
wielkich obszarach ziemia leży bez 
użytku, podczas gdy w gospodar 
stwach chłopskich cała ziemia się 
uprawia.

Pozwolimy sobie zaprzeczyć 
temu twierdzeniu: przedewszyst- 
kiem grunty chłopskie są w zna­
komitej -owej większości gruntami 
ornemi, sianokosami i w części 
pastwiskami, gdyżprZy uwłaszcze­
niu były nadawane głównie takie 
użytki. Następnie włościanie sta­
rannie wyrąbali te przestrzenie 
leśne, które im się dostały, psu­
jąc i marnując las, którego nie 
cenili, starając się pasieki zaorać. 
Te grunty z podiasń, to zwykle 
piaski, które po paru zasiewach, 
zostają poniechane ń w wydmy się 
zamieniają.

Trójpolówua, przez małe gospo­
darstwa stosowana, pozostawia 
83% ziemi nic nie dającej, pod­
czas gdy w wielkich gospodarst­
wach bądź całkiem niema ugoru, 
bądź Zastosowany płodozmi&n i  
ugorem czarnym zredukowanym 
(id 7—8%

Wielkie majątki posiadają zwy­
kle znaczniejsze przestrzenie nieu­
żytków, bo przy nadziale włościan 
te nieużytki przy nich zostały, 
zaś po za gruntami ornemi i łą­
kami refJKtę stanowi las, który 
stanowi nie tylko najlepsze zużyt­
kowanie gorszej ziemi, na której 
prowadzenie gospodarstwa rolnego 
się nie opłaci, ale niezbędne dla 
kraju źródło drzewa,; bez którego 
obyć się nie można.

Fikcją więc jest twierdzenie o 
bezużyteczności ziemi w wielkich 
majątkach, natomiast jest prawdą, 
że ziemia w nich jest lepiej wy­

działy mają trwać zawsze, to po 
rozparcelowaniu Wszystkich więk­
szych majątków( ogólny giód zie­
mi nastąpi już za 30 — 40 lat. 
Posiadacze małych parcel nie bę­
dą mogli się wyżywić sami, ani 
zarobkować w wielkich, już nie­
istniejących gospodarstwach, a 
cóż poczną mieszkańcy miast, 
miasteczek i osad fabrycznych?

Maciek zdobił, — Maciek 
zjadł, dla innych nic nie zostanie, 
a wydajność roli musi się zmniej­
szyć, bo nie tylko pod budynie, 
miedze i drogi odejdzie dużo 
ziemi, de wszelkie zasoby pie­
niężne pójdą na budowę coraz 
liczniejszych domów, obór, gu­
mien, oraz aa kupno narzędzi 
5 inwentarza żywego, niemogące- 
go rautować na rozdrobnionej 
ziemi.

Wskazanie na ton lub ów ma­
jątek, obecnie słabo eksploatowa­
ny, nie jest żadnym dowodem; 
właściciel nie winien, że go wojna 
smjnowała i że pozbawiony 
wszelkiej pomocy, a wszelkiemi 
sposobami niszczony, nic może 
prędko powrócić do stanu przed­
wojennego.

pysiem dobijania gospodarstw 
nie może być zalecony przez lu­
dzi mających rozum wolny od 
doktryn lab zawiści, a ekonomice- 

, nc zagadnienia poważnie traktu­
jących.

Rowiadają, że jest „głód zie­
mi- . Co tc jest głód ziemi? i>żeli 
jest dużo ludzi chcących posiadać 
ziemię, a nie mających środków 
na jej kupno, to takiego głodu 
zaspokoić niepodobna, gdyż ka­
żdy człowiek chciałby posiadać 
nie tylko ziemię, ale i domy i ka­
pitały i wszełsie inne wartość 
JeSoli ktoś, posiadający ilość zie­
mi stanowiącą jednostkę gospo­
darczą racjonalną, podzieli ją . na 
kilka części pomiędzy dzieci -i ta 
jednostka zmieni się na kilka 
nieracjonalnych gospodarstw, nie 
produkujących dosyć na wyży­
wienie rodziny właściciela i nie- 
zużytkowującyeh nawet całej jej 
możności pracy, to taki gospo­
darz stwarza głód, esyli brak zie­
mi u swoich dzieci. Lecz jeżeli

indzi wyspecjalizowa­
nych w gospodarstwach więk- 
izycli utraci pole do pracy, a 
nawet parobcy pozostaną bez 
chleba, bo im się ziemia nie do­
stanie, ponieważ jej nie starczy 
dla małorolnych.

Nie głód ziemi jest groźny, bo 
go raczej należy traktować jako 
hasło egitacyifie. a'e należy się 
obawiać gioda chleba, gdy polity­
ka obecna wywłaszczeniowa usta­
wowa bezpośrednio, i podatkowa 
pośrednio zniszczą warsztaty 
chleb produkujące.

W  wielkich gospodarstwach 
intensywnie pracuje gospodarz, 
robotnicy, inwentarz, kapitał 
i wiedza, co daje przy najwięk­
szej oszczędności I największem 
wyzyskaniu wszystkich czynni­
ków największą, najlepszą i naj­
tańszą produkcję.

O takie racjonalne postawienie 
sprawy rolnej "winno się troszczy ? 
Państwo, jeżeli chce utrwalić pod­
stawy bytu, — społeczeństwo' zaś 
winno zrozumieć, że nie hasłami 
przez pewnfe warstwy w celach 
egoistycznycn wygłaszanemu i nie 
niszczeniem produkcji rolnej co  
że Polski stać się zdolna -lo ży­
cia.

Każdy rozumny Polak, każdy 
patrj o ta uie słowa, lecz czynu, 
winian przeciwstawić się celowemu 
niszczeniu większej własności, 
gdyż tc jest związane ściśle z je­
go własnym dobrobytem, 
i, Cóż nam dała reforma rolna 
takiego, co by na kredyt zapisać 
można? Chyba połączenie obecne 
prawicy z Piastem; innego plnsa 
dotąd nie widzieliśmy, a ten plus 
jest pod dużym znakiem zapyta­
nia.

Na debet musimy zapisać upa­
dek produkcji, zahamowanie po­
stępu meljoracyj rolnych, zwyżkę 
cen na ziemiopłody, panikę i upa­
dek energji u rolników, zmniej­
szenie siły kredytowej rolnictwa, 
wyzbywania się ziemi, drożyznę 
ogólną na tle drożyzny produktów* 
spożywczych, zwyżkę cen na ro­
bociznę, podrożenie wyrobów fa­
brycznych i cgraniczenie f.ch zby­
tu, spadek zupełny wartości mer- 
ki, ogólne zubożenie, nakładanie 
nadmiernych podatków, dobijają­
cych produkcję, niemożliwość'zbi­
lansowania budżetu państwa it.d. 
i t, d.

Te wszystkie klęski spadają 
na kraj głównie dzięki reformie 
rolnej, wspomaganej przez związki 
zawodowe, strajki, ograniczenia 
pracy i inne wykwity dążeń so­
cjalistycznych, a to gwoli dania 
atutów wyborczych w ręce. przy­
wódców „ludu" i zadowolenia nie­
znacznej części tych, którzy prag­
ną ziemię otrzymać darmo albo 
pół dermo. Reszta niezadowolo­
nych pozostanie, a tymczasem bę­
dą oni chleba pozbawieni.
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Zapotrzebowanie na ręce do 
pracy jest znaczno, więc mówić 
nie można, że lad jest zarobków, 
*  więc chleba pozbawiony,—prze­
ciwnie, wszędzie się odczuwa dot­
kliwy brak robotnika a na roli 
szczególnie, lecz wygórowane sia­
dania ludz' którym wciąż złote 
góry obiecują, nie dają możności 
orowadzić gospodarstw tak, jakby 
należało, dla osiągnięcia najwyż­
szych plonów.

Nie chcą pracować na ziemi, 
lecz chcą posiadać ziemię. Skutki 
„Refcrmy rolnej", tak jak ona o- 
bećnie się przedstawia, to jest 
zredukowanie ulepszenia eksploa­
tacji rolnej (do czego reforma 
irińna zdążać), do zwyczajnej 
eksproprjacji, są więc jedynie cha­
rakteru ujemnego i dlatego po ze­
stawieniu rachunki’., widzimy nie­
zbicie, że przyniosła ona i przy­
nieść musi jedynie straty tak zna­
cznej ze byt .Vafstwa może być 
zachwiany.

Oby społeczeństwo nasze zech­
ciało nareszcie zrozumieć, że spra­
wa fdcsproprj&eji ziemi, zwanej 
„reformą agrarną* oraz system 
piogresywnego podatku od więk­
szej własności mierzy nie tylko 
w byt upośledzonych obszarników, 
(jakby to byli nie obywatele Pe 
lacy), ale trafia w samo serce in­
teresów wszystkich warstw, próc-3 
Jednej, przez Piasta reprezentowa­
nej, jeżeli przypuścić, że losy Pań­
stwa i obywateli polskich są jej 
obojętne.

St. Wańkowicz.

niemi odłożono na przyszły tydzień 
w celu umożliwienia.. Rządowi za­
jęcia odpowiedniego stanowiska 
względem tych spraw.

Na przyszłym posiedzeniu Ko­
misji Oświatowej Rząd wypowie 
się w sprawie numerussclasus.

Z Komisyj Sej­
mowych.

(Telefonem od wł. koresp. z War­
szawy) .

Warszawa, Sejm, 14—VI.
Komisja Skarbowa rozpatrywa­

ła w czwartak projekt ustawy o 
finansach komunalnych. Referent 
poseł Michalski opowiedział się za 
przekazaniem związkom komunal­
nym części agecd adminisfcr&cii 
państwowej, zautrzyrraniemjspec- 
jalnych podatków od złóż kopal­
nianych w odnośnych okręgach, 
oraz za porsiPizenlem wyłącznie 
Min. Skarbu uprawnień nadzór 
ezych w sprawach finansowych 
W celu skłonienia związków ko­
munalnych do rozsądnej gospo­
darki

W Komisji Konstytucyjnej są 
rozpatrywane dwa projekta ustaw 
•  zgromadzeniach. Dyskusje nad

Sejm i Rząd.
Dziś odsłonięcie tabiicy ś. p. Na­

rutowicza.
Warszawa, 18 czerwca.

(Pat). Wwestibulu Sejmu wmu­
rowano dzisiaj tablicę pamiątko­
wą, poświęconą ś. p. Narutowiczo­
wi z napisem treści następującej: 
16 grudnia 1^22 r. zginął z ręki 
mordercy Gabryel Narutowicz, 
pierwszy prezydent Rzeczypospo­
litej Polskiej. Dia uczczenia jego 
pamięci Sejm uchwałą d. 10 sty­
cznia b. r. postanowił tablicę tę 
wmurować". Odsłonięcie nastąpi 
w piątek w obecności Prezydenta 
Rzeezypos poli tej.
Pożegnanie Marszałka Piłsudskiego 

Warszawa, 14 czerwca.
(A.w). W  środę odbyło się po- 

żagnanie Marszałka Piłsudskiego, 
ustępującego ze stanowiska Szefa 
Sztabu Generalnego. Marszałka 
żegnali szefowie wydziałów i od­
działów Sztabu Generalnego, re­
prezentując wszystkich oficerów;, 
pracujących w Sztabie, w których 
imienia przemówił pierwszy zas­
tępca SzćCa Sztabu Gen., gen. Ry­
bak. W odpowiedzi Marszałek Pił­
sudski oświadczył między inuemi: 
Odchodząc, daję Panom ostatnie 
swoje zlecenie: jest aiem honor 
służby, to najsilniejsze i często 
najcięższa dla żołDierza uczucie.
P. Skirmairt delegatem przy Lidze 

J ■ Narodów. /
Warszawa, 13 czerwca.

(Ą.w). Jak donosi „Rzeczpos­
polita", przyjazd posła polskiego 
w Londynie p. Skirmunta dc War­
szawy pozostaje w związku, wed- 
!Ug wiadomości zaczerpniętych z 
kół politycznych, z zamiarem po­
wierzenia mu stanowiska pierw­
szego delegata Polski do Ligi Na­
rodów z pozostawieniem w. Lon­
dynie. P. Skirmunt po naradzie 
z Rządem wraca w sobotę do Lon­
dynu.

Ekskuzy ministrą Grabskiego. 
Warszawa, 14 czerwca.

(A.w). W nadchodzący piątek 
Mia. Skarbu wygłosi na pienar- 
nem posiedzeniu Sejmu expo.se o 
sytuacji finansowej państwa.

Przyjazd ambasadora.
Warszawa, 14 czerwca.

(A.w.) W  nadchodzącą niedzielę 
przybywa do Warszawy poseł pol­
ski w Paryżu, Maurycy hr. Za­
moyski.

W komisjach,
Warszawa, 14 czerwca.

1 (A.w.) Na środówem posiedze­
niu Komisji Regulaminowej posta­
nowiono wydać sądom posła bia­
łoruskiego Baranowa, skazanego 
na 6 lat ciężkiego więzienia przez 
sąi w Białymstoku Przeciwko wy­
dania głosowała lewice i  mniej­
szości.

Warszawa. 13 czerwca.
(Pat). Nf, posiedzeniu podkomi­

sji urzędniczej w dalszym ciągu 
trwała dyskusja nąd projektem 
ustawy o uposażeniu urzędników. 
Na podstawie opinji komisji pra­
wniczej podkomisja 1 postanowiła 
ustawę v uposażeniu sędziów 
przeprowadzić odrębnie. Ne sej­
mowej komisji ochrony pracy na • 
zwę £służba domowa" zastąpiono 
nazwij „pracownicy domowi". Na 
polącżonem posiedzeniu komisji 
administracyjnej i rolnej rozpatry­
wano w drugiem czytania ustawę 
o ustanowieniu ministra reform 
rolnych, oraz ustawę o zakresie 
działania powyższego minister­
stwa. W  komisji wojskowej od 
była się dyskusja nad ustawą c 
powszechnej służbie wojskowej

Wakacje.

mm

Sobór powszechny.
Telegrafują z Rzymu do agen­

cji Havas‘a, że sekretariat stanu 
Stolicy Apostolskiej rozesłał do 
biskupów całego świata cyrku- 
larz e oznajmieniem, że Papież 
życzy, aby zostały wznowione po­
siedzenia soboiru powszechnego 
Watykańskiego; jednocześnie bis­
kupi są proszeni o wypowiedzeń! e 
opinji swej co do tego projestu.

Wszystkie odpowiedzi, które 
dotychczas nadeszły są przychyl­
ne. Zamiarem Piusa X I go jest, 
aby posiedzenia zostr.ły wznowio­
ne w 1025 r.; ze względu na to, 
że prace przygotowawcze zajmą 
wiele czasu, nic można się spo­
dziewać zebrania soboru przed 
Imńcem tegoż 1925 r.

Jak wifrdomo, posiedzenia so­
boru Watykańskiego zostały przer­
wane w 1870 r. z powodu zajęcia 
Rzymu przez wojska włoskie. So­
bór został wówczas odroczony 
przez Piusa IX-go na czas nie­
określony, lecz nie został z»m- 
knięty.

Muzyka w Wilnie
Koncert p. łreny Larar.

Chyba dość niepowszednim 
jest sam fakt wystąpienia na 
koncercie jednej osoby w dwóta 
zupełnie odrębnych specjalnoś­
ciach, a tem więcej, jeżeli wy­
stępujący w każdej z nich daje 
walory rzetelnie artystyczne, sa- 
sługujące na poważne ich trak­
towani o i uznanie.

Młoda artystka, którąśmy przo<l 
półtora rok. tutaj dopiero poznali, 
wzbudza szczere zainteresowanie 
r.v.nostronnością swych wyoit- 
nych zdolności i wielką pracowi­
tością w dążeniu do coraz wyż­
szej skali artyzmu. Już wtedy p. 
Irena Larar (jeszcze pod swam 
rodowem nazwiskiem p. Olgi Jó- 
zefowiezówuy) przedstawiła się 
naszej publiczności, jako utalen­
towana fortspjanistka, laureatka 
(z pierwszą nagrodę) Konserwa­
tor) um w Piotrogrodzie, i pierw­
szym swym występem, na Brat­
nią pomoc, zdobyła sobie sym- 
pptję publiczności i uznanie pra­
sy. Odtąd niejednokrotnie wy 
stępowała artystka, zdobywając 
eoraz szerszo koła wielbicieli swe- 
ao wciąż rozwijającego się talentu.

Niezależnie od da’szych po­
ważnych studjów pianistycznych, 
zaczęła urtyska pracować, poć 
kierunkiem matki swej—niegdyś 
bardzo znanej prymadouny dcen 
operowych: Maryjskjej w Peter­
sburgu, „La ocala" w Medjolanie 
i „Coyent Gardan* w Londynie;, 
pod przewodnictwem p. Oigiuy — 
nad ładnym swym wysokim, po­
datnym do koloratury, sopranem. 
Postępy, czyniona na tem polu,

zaohęcały ją do spróbowania sił 
swych na scenie operowej. Jeże1! 
wziąć pod uwagę niedługi orze- 
ciąg czasu przygotowawczego, 
trzeba uznać, że pierwszy występ 
w „Trayiacie" udał się nadspodzie­
wanie dobrze, a dalsze występy w 
tejże operze. or»s w „Fauście" 1 
w „Cyruliku sewilskim" wykazały 
coraz wyraźniej stale postępy w 
śpiewie i grze scenicznej.

Jedną s najwyraźniejszych za­
let artystycznych p. Larar jest 
niezwykłą muzykalność wrodzona, 
pogłębiona jeszcze poważuemi 
studjami nad teorją, historją i 
estetyką muzyki, co się zaznacza 
w traf nem ujm owe ni u stylu wy­
konywanych utworów, umlejętnem 
frazowaniu i- cieniowaniu. Szcze­
gólnie dodatni wpływ muzykal­
ności daje sie zauważyć w wy­
stępach operowych p. Larar, gdy. 
się widzi, że artystka najzupełniej 
panuje nad swą parują i bez bo- 
•;ażliwego wyczekiwania wskazówek 
kap&imibtrzowskich, w chwili właś­
ciwej, daje owe repliki w zespo­
łach większych i recitali wach.

Prograin koncertu sobotniego 
byi wskaźmirieu! obecnego stop­
nia rozwoju młode; artystki, jako 
tortapianistki i śpiewaczki, oraz 
namierzonych celów i wysokiej 
miar;' artystycznej', jaką p. Larar 
chce być ocenianą.

Najpoważniejszym utworem byl 
koncert orgonowj (d-moll) w 
przekładzie fortepianowym Stra- 
dala, niesłusznie uchodzący za 
kompozycję Wilh. Friedem. Bacha, 
albowiem jest to koncert v ival- 
diego, następnie przez wielkiego 
J. S. Bacha ułożony na organy. 
Widocznie p. Larar należycie prze- 
studjowafa ten piękny utwór, któ­

ry grała z rzadką u tak młodych 
wykonawczyń dojrzałością.

Stosunkowo łatwiejsze- misia 
zadanie fortepianistłca w bardzo 
łapnie zagranych: walcu op. 64 
(as dur), etiudzie >Tr. 13 Chopina 
i „Liebertraum* Nr. 3 Liszta, tyl­
ko tempo ogólne, a przede wszy sa­
kiem w trio walce, wolelibyśmy 
trochę wolniejsze i jeszcze wyraź­
niejsze u wydafcuienje charakteru 
marzycielskiego. Jeden z najtrud­
niejszych utworów uiszta—„Rapso- 
dja -hiszpańska?; zakończył część 
fortepianową koncertu. W każdym 
wykonywanym ntworze można było 
zauważyć opanowanie techniczne 
najzupełniejsze i wysoki poziom 
artystyczny, osiągnięty juz przez 
p Larar, tylko trema nie pozwo 
lila artystce grać z taką werwą, 
jakeśmy już słyszeli też same 
kompozycje przez nią wykony­
wane.

’ Obecnie jeszcze fortepjanistkę 
p. Larar trzeba cenić wyżej, niże­
li śpiewaczkę, chociaż występy 
jej wokalue więcej są przez pub­
liczność oklaskiwane. Ltdny głos 
bardzo się dobrze rozwija, n’e jest 
jeduak jeszcze najzupełniej wy­
równany w brzmieniu; koloratura 
też się coraz łatwie; i wyraźniej 
udaje. Naogół siały postęp znacz­
ny daje się stwierdzić niezaprze- 
czenie.

Duże powodzenie miała p. L. 
za wykonanie aryj operowych Ros­
siniego, Yerdiego i Deiibe‘a, gdzie 
artystka m ala sposobność do wy­
kazania śpiewa koloraturowego. 
Tym zaś, którzy się mniej intere­
sują już tapetę przestarzałym ro­
dzajem tym, jeszcze się więcej po • 
do bały pieśni Rutkowskiego, liim- 
skij — Koreakowa i in. z dużym

Sprawa zakończenia roku szkolnego 
w Szk. Powsz. Wileńs.

W  szeregu ubiegłych la tf po­
wojennych przywykliśmy widzieć 
dziatwę i młodzież n»3zą, jak w 
średnich tak też w powsz. szk. 
już wolną na ferje letnie — w 
połowie czerwca. Rodzice mającj 
dzieci uczące się i tu i tam, (a ta­
kich jest większość),—wywozili ie 
żywo na wieś na wypoczynek i na 
pbpreTyę zdrowia razem wszystkie, 
jednocześnie — i było wszystko 
normalnie i n porządkn.

Dzisiaj jest inaczej: starszy 
syn, lub córka w wieku lat 15—18 
już od 15/VI ma całkowitą swo­
bodę — młodsze ich rodzeństwo 
od lat 7 min o całe pół miesiąca 
dłużej pracować musi.

Kurs już skończony świa­
domy Tzecay pedagog postarał 
się we właściwym czasie to o- 
siągnąć: zna dzieci, wie dobrze, 
że latem tego nie dokona...

A  tu jak na biedę sprawy się 
jeszcze komplikują: w ostatniej 
chwili wypadła utrudnisjąca oko­
liczność’- — Już od maja podano 
dc- wiadomości zainteresowanego 
ogółu, że lekcje w szkołach 
poważ, stanowczo mają się skoń­
czyć dn. 20 czerwca — sam p. 
(nspektor szk. zwiastował tę no­
winę na posiedzeniu kierowa. 
4,zk. powsz. przez siebie w maju 
zwołanym.

Na tymże posiedzeniu poru- 
czono kierown. zwołanie nie­
zwłocznie "we wszysskich szkół, 
powsz. Walne Zebr. rodziców, w  
celu ich powiadomienia o wszel­
kich nowych zrządzeniach władz 
ośw. (przymus szkolny i inne). 
Sprawa terminu zakończenia lek- 
cyj weszła też, naturalnie, na po­
rządek dzienny. I potem jeszcze 
po zeoraniu paląca ta sprawa dla 
dziatwy i rodziców była omal nie 
codzleń poruszana z poszczegól­
nymi rodzicami. Domagano się 
od kierown. zwolnienia dzieci już 
od dnia I4/VI tak jak starsze ro­
dzeństwo z gimn.

Argumenty przytaczane były 
mocno przekonywające: prócz
przemęczenia małych słabych 
dzieci — utrudnione lokomocje— 
dwukrotny koszt na nie.

Rodzicielska opieka nieda się 
też Jozdwoić n& wiaś i miasto...

Kierownicy dyplomatycznie ła­
godząc sprewę, radzili, żeby star­
sze dzieci zaczekały w mieście na 
młodsze — termin 20/ 71 nieda 
leki, różnica w dniach kilku...

A  zresztą zarządzenia władz
SM ■•Orzpn: * ■ «■ uw?--:

wyrazem i prawdziwie artystyi-z- „ 
nie przez nią odśpiewane.

Naogół koncert udał się ar­
tystycznie bardzo dobrze i pozo­
stawił miłe wrażenie. Szkoda tyl­
ko, że skutkiem niedobrej orga­
nizacji, braku dostateczne" rekla­
my etc. mniej się dobrze udał 
pod względem udziału publicz­
ności.

A  teraz maleńkie pytauiaj czy 
względy dobrego wychowania da­
ją s’ę pogodzić 3 zachowywaniem 
się rdekiórych osobników, pozwa­
lających sobie naroimowy, wcho­
dzenie i wychodzenie (przez skrzy­
piące drzwil) również przykre Jla 
koncertanta, jak i reszty słucha-' 
cżów, w czasie wykonania muzyki?..

Operetka.
Występy p. Wiktorji Kaweckiej.
Znakomita „diva* operetkowa 

wystąpiła doiąd w dwóch operet­
kach Lehara, odtwarzając rolę ty­
tułową w „Wesołej wdówce1: i ro­
lę śpiewaczki Augćle DidLr w 
operetce „Hrabia Luksemburg". 
Cóż można jeszcze powiedzieć no­
wego o artystce, która już przed 
laty stanęła u szczytu swej kar- 
jery i W cią^u dalszym cieszy się 
niezwykłam, godnem je; niepospo­
litego talentu powodzeniem? A r­
tystyczne posługiwanie się prześ­
licznym głosem, śpiew pełny swoi.-- 

• stego wyrazu i nadzwyczajnie u - 
rozmaicona, bogata w finezję gra 
sceniczna złożyły się na to, aby 
zapewnić p. Kaweckiej stanowi­
sko pomiędzy najwyoitniejssemi 
artystką/ni wspólczesnemi. Na tak 
zaszczytnej wysokości artystycz­
nej jeszcze się utaymuje znako­
mita przedstawicielka śpiewu ope­
retkowego, o czem się można by-

naszych, oparte z pewnością na 
dcbrych racjach, są nieodwołalne— 
musimy je uznawać i szanować.

Dzisiaj—nowe znów zarządze­
nie władz o trwaniu lekcyj aż do 
końca czerwca, stawia w nader 
przykrej pczyc;j Kierown, szkół, 
którzy tak niedawno jeszcze gło­
sili o nieodwołalności zarządzeń 
władz naszych —- i powiadomili o 
tem wszystkich. Z jakąż dotkli­
wą przykrością odwoływać to bę­
dą.—Zbierać ponowne walca zeb­
ranie, na które r.ikt nie przyjdzie, 
bo niema czasu:—odwoływać zt- 
?:ządz»nia „nieodwołalne11 władz 
naszych.

Czy naogół, zasadniczo biorąc 
rzeczy w następnym roku szkoi- 
nym lekcje do końca czerwca s*k

W naszym klimacie i zwłasz­
cza przy naszych powojennych 
trudnych warunkach stanowczo— 
nie. Trafny obserwator nasz lud 
białoruski o dniu 29-VI powiada: 
„prisaoł Pintrok — opar, lis tok", 
czyli że najlepszy okres letni, 
kiedy natura działa ożywczo na 
iuda: — dziecko siedzi w zam­
knięcia.

Patem następuje lipcowy skwar 
i dżdżysty, najczęściej, sierpień.

Dzieci słabe i wycieńczone w 
większości anemiczne i rachitycz­
ne gwałtownie dłuższej potrzebu­
ją kuracji: Dzieliły one z rodzica­
mi fch ciężką dolę głodu i po­
niewierki podczas iii! kole t niej 
twardej okupacji niemieckiej, bez 
możności wyjazdu na wieś, choć- 
Dy na chwilę; —■ dzieliły inwazje 
bolszewickie z ich ok.-opnemi. 
rwącemi nerwy i duszę obrazami 
dzikiego ter er u—inkwizycji...

Czego biedna dziatwa nasza 
nie widziała i czego nie prze­
niosła? — Otrząsnąć się jeszcze z 
tego nie zdołał*.

Skonstatować to mogą kie­
rown. i wychów., których rola 
jest stokroć trudniejsza cbecnie 
niż w czasach przedwojennych,— 
nawet w szkołach podziemnych, 
za niewoli caratu.

Skąd mogą być dzisiaj nor­
malne nerwy i zdrowe organizmy 
dziecięce?

Zważywszy to wszystko, czyż 
nie należałoby w te przejśeiowe 
lata dać tym wątłym organizmom 
wyjątkowo dobre warunki w for­
mie dłuższych nieco i we wlaści 
wyin czasie rozpoczętych wakacyj.

Patrjotc,

■ o przekonać po wysłuchaniu wy­
bitniejszych ustępów z partii Au 
gole, zwłaszcza po mistrzowsko 
zaśpiewanym walcu, ^wstawionym 
do operetki ..Hrabia Luksemburg", 
a szczególnie po piosence „ViłjiŁ 
i duecie o „głupim jeźdzeu*, oraz 
walcu „Usta milczą" z „Wesołej 
wdówki". Tak piękny sukces ar", 
ty styczny gościa podnesify jeszcze 
Widoczne starania całego zespołu 
artystów miejscowych o dostroje­
nie się do wysokiej skali. Drugi 
gość, p. Kruglowski, posiada ba­
rytom o przyjeninem brzmieniu, 
lecz uie może swobodnie brać 
wyższych tonów swych pariyj, 
komponowanych dla głosów teńo 
rowy eh. Warunki zewnętrzna p . 
KrugłowHkisgo nie są odpowied­
nie do roli zmęczonych hulanka­
mi „złotych młodzieńców", a biak 
wesołości i ożywienia nie mógł 
wzbudzić większego zainteresowa­
nia do gry dość konwencjonalnej.

O innych, wykonawcach w 
„Wesoiej wdówce" j uprzednio 
tutaj wykonanej' operetce „Hrabia 
Luksemburf?" _ jużeśray pisali po 
premjeraoh i niema nie nowego do
zanotowania, jak  tylko, że p. ,|ó-
zefotticzcwa z właściwą sobie 
werwą gteła Julję.

Trudno zrozumieć—dlaczego w 
.Luksemburgu* zawsze jeszcze- 
figuruje w śmieszne) sytuacji ksią­
żę rumuński, a nie rosyjski — 
o^dług oryginalnego librettu. Nie 
jest' to uprzejmością względem 
przyjaznego nam narodu i to 
jeszcze w przeddzień wizyty króla 
rumuńskiego do Polski — wcale 
niepolitycznie.

Miehti Józefowicz.
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Zairsash stanu w Bui- 
garji.

Wierni carowi EJcryaowi.
Sofja, 13 czerwca.

(fi. w.) Przywódcy obecnego 
zamachu stanu poświadczają iż 
się zaipierząją weaie wzywsć po­
nownie do Biiłgarji cara Ferdy. 
Biiada, który przebywa obecnie 
w  Niemczech, w, swoim zamku 
Jtoburg. Według pewnych wersji 
młodszy brat króla Borysa, ks. Cy • 
ryt, wyjechał $ Koburga Udając 
się do BMgarji. W każdym razie 
zaznaczyć należy* iż car Borys nie 
był zupełnie nieświadom zamia­
rów spiskowców, którzy zawiado­
mili go o wczesnej godzinie runo 
w znmicu we Wrani o dokonaniu 
zamachu stanu. Wbrew zapewnie, 
niem oficjalnej agencji -telegra­
ficznej o spokojo" panującym w 
ferajn, toczą się pó ważne walki w 
miejscowościach Pornik, Radomir, 
Piewna. 0rvenL Breg, Dubnifc.

Przypuszczenia Bclgradskiaj Tri- 
iiuny.

Belgrad, 13 czerwca.
(a. w.) „'Pribana1, twierdzi, iż 

zamach stanu w Bulgarji jest 
dziełem dynastji, która'obawiała 
się, by Stamboliński nie doprowa­
dził do unji personalnej pomiędzy 
Bułgarją a królestwem S. H. S. '

informacje naocznego świadka.
Praja, 13 czerwca.

(a. w.) „Prager Presse" podaje 
następujące szczegóły uzyskane od 
naocznego świadka o zamachu 
stanu w Bułg-irji: Zamacha uoko- 
naao we wszystkich miastach buł­
garskich, gdzie znajdowały się za­
łogi wojskowe, w jednym i tym 
samym czasie, w nocy z piątka 
n& sobotę około g. 3 W samej So­
fii słychać było w tym czasie 
s lm ły  i wybuchy bomb, które 
rychło ucichły. Dopiero po 2 ch 
dniach dowiedziano się, że strzały 
te powstały“wskutek oporu, który 
stawiał jeden z komisarjatów po

KRONIKA

Reszta komisarjatów poddała 
się bez oporu., Tak samo beż opo­
ru poddała Chłopska Straż, zaj­
mująca główne koszary w mieście. 
Pałacu królewskiego pilnowali u- 
czuiowie szkoły kadetów i pułk 
kaw.derji.

Któl w czasie zamachu był w 
zamku Hłrani o lc kilometrów od 
Scfji, W jakiej tajemnicy zdołano 
przeprowadzić plan zamachu, do­
wodzi fakt, iż mieszkańcy Sofji 
dopiero koło godz, 11 rano dowie­
dzieli się o fakcie dokonanym z 
manifestu, wydanrgo przez nowy 
rząd. W mieście zapanowała ra­
dość. 1 Ne ulicach słychać było 
śpiewy i ukazały się pochody ofi­
cerów ligi rezerwistów w urifor 
mach i przy broni. Nad miastem 
krążył aeroplan.

Kalendarzyk.
W Piątek Wita, ModesU i Krasce ii.

W Sobota., Benon* i Ja iitby..
Wschód rtoiin o godi, i  m. 3?

„ o jjod*. S ai, 35.

W IL E Ń S K A .

— Organizacja wojewódzkiego 
komitetu skarbu narodowego We
wtorek 12 b. m. odbyła się w 
Delegaturze Rządu konferencja 
swoiaua przez p. Delegata w celu 
zorganizowania wojewódzkiego ko­
mitetu skarbu narodowego, który 
by się zajął akcją, zmierzającą 
do uświadomienia wszystkich 
warstw społecznych o stanie f i ­
nansowo gospodarczym państwa i 
dopomożenla państwu w dziele 
zamierzonych reform w dziedzinie 
sanacji skarbu. W naradzie wzięli 
udział J. B. ks. biskup Michalkie- 
wioz, p, Al. Chomiński, p. Wańko­
wicz, p. Karol Wagner, p, Pietru­
szewski, prezes izby kontroli pań­
stwowej, płk. Pasławski, prezy 
dent miasta p. Bańkowski, prezes 
związku kupców p. Pac-Pomar- 
i lacki l szereg osób znanych ze 
swej działalności społecznej, oraz 
reprezentantów poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego.

Zadaniem komitetu będzie 
zorganizowanie na całym terenie 
województwa zbiórki kruszców 
szlachetnych i ofiar na rzecz 
skarbu narodowego. Wyłoniony 
został komitet, który zajmie się 
temi sprawami. Protektorat ko­
mitetu objął Delegat Rządu p. Ro­
man, w skład zaś jego weszło 
12 osób z ks. bisKupem Michalkie- 
wiczem na czele. Komitet uczyni 
wszystko, oby ideę skarbu na­
rodowego yapropagować jak naj­
lepiej i aby Wiieńczczyan& nia 
pozostała w tyle za innenyi dziel­
nicami Polski. <a.w.)

— Sprawa dem ów  opuszczo ­
nych Opieka nad domami o- 
puszczonemi przez właścicieli, któ­
rych liczba sięga w Wilnie 260, 
spoczywała dotychczas w rękach 
specjalnego wydziału magistratu 
m. Wilna. Obecnie przechodzi 
opieka nad poszczególaemi doma­
mi pod nadzór kuratorów, których 
naznacza urząd prokuratorski. 
Sprawie tej była poświęcona w 
m. kwietniu specjalna konferencja 
wiatlz. które szczegółowo zbadały 
ją i wprowadziły pożądane zmiany.

(a .w .)
— Zm iana  nazw. Rada gminy 

Rukojnie uchwaliła zmienić rosyj­
skie nazwy wsi „Błagowrosaczeń- 
skaja" na „Janowo" i ,Kvestowo“ 
na „Swiżany".

—  Rozciągn ięcie m ocy o b o ­
w ią zu jące j u s taw y  o zasiieniu f i ­
n an sów  m iejskich. Rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 29 marca 
1923 r. została rozciągnięta na 
obszar Ziemi Wileńskiej moc obo­
wiązująca ustawy z dnia 17 grud­
nia 1921 r. c zasileniu finansóv7 
miejskich i o karach  nakładanych

przez gminy miejskie za fałszy we 
zeznania podatkowe na obszarach 
b. zaboru rosyjskiego i austrjackifc 
go. Rozporządzenie to wydruko­
wane jest w Nr 57 Dziennika 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 9 czerwca 1928 r. Rozciąg ­
nięcie mocy obowiązującej tej u 
stawy umożliwi gminem miejskim 
poprowadzanie racjonalnej gospo­
darki podatkowej, która dotych­
czas była tamowana, gdyż opierała 
się o ustawodawstwo rosyjskie, 
lub też o ustawę miejską Kora. 
Gen. Z. W. (a.w.)

—  W y k ry c ie  drukarn i kom uni­
stycznej. Dn. 14 b. m. o godz 4 
rano przez agentów policji poli 
tycznej została wykrytą w miesz­
kaniu Nr. 2, domu Nr. 4  przy ul. 
Cedrowej, potajemna drukarnia 
komunistyczna.

Aresztowano właściciela miesz­
kania oraz drukarni M. Juszkie 
Wicza, który wynosił worek: % 
odezwami treści komunistycznej,
. W  drukarni znaleziono 30 ty­

sięcy egzemplarzy odezw w języ­
ku polskim i rosyjskim, które by 
ty podpisane w imieniu okręgo­
wego komitetu komunistycznej 
partji Litwy i Białorusi

— Pebór mozaikę 1835. Zapo­
wiedziany pobór rocznika 1898 
odbędzie się w październiku, li 
śłopadzię i grudniu

— Ucieczka 15 Poiaaów ź nie­
woli litewskiej. W aoey z clu. 
4—5 b. m. uciekło z więzienia li­
tewskiego znajdującego się w For­
cie Nr. 5 w Kownie 15 Polaków 
jeńców, w czem kilku żołnierzy z 
Baonu Straży granicznej. Zbiedzy 
zdołali zmylić "czujność licznych 
wart i szpiegów litewskich, prze­
dostali się przez wybitą w murze 
spiżarki więziennej dziurę na wa­
ły więzienia, stąd zaś dalej, aż 
dotarli na stronę polską. Uuiecz 
kę przygotował i zorganizował 
por. Stępacwski Stanisław, Kdt. 
Kompanji 15 Bataljonu Str. Gra­
nicznej/popadły w niewolę pod, 
Strzelciszkami, w rejonie Olkienik, 
w lutym b. r., w czasie walk 15 
Baonu Str. Granicznej z przewe 
żającemi sitami regularnych wojsk 
litewskich, podczas obejmowania 
b, Pasa neutralnego. W bityrle 
tej zdobył 15 Baon Str. Gran. 
dwa karab. maszynowe, aparat 
telefoniczny i kilkudziesięciu jeń­
ców. Bohaterski por. Stępnowski, 
wnuk kapitana ar*. Wojska Na­
poleońskiego, kawalera krzyża Ke ■ 
gji Honorowej, przyniósł z sobą 
szereg cennych materjałów i. wia­
domości, tak o stosunkach li- 
iewsk., jak i nikczemnych Pola­
kach — dezerterów, wybijających 
się na Litwie w charakterze szpie­
gów. Szczegóły ucieczki z niez­
miernie ciężkiego więzienie for-

tocznego przypominają wykradze­
nie 10 skazańców z Pawiak*.

— Ochrona lokatorów. Pau 
Jan Staniewicz, prezes Wileńskie­
go Stowarzyszenia właścicieli nie­
ruchomości, powrócił ©nogdfjj a 
Warszawy, gdzie brał ndzitu w 
zjaździe przedstawicieli 8tow. wł 
nieruchomości z całej Polski i 
przewodniczył mu.

W rozmowie ze współpracow­
nikiem „Słona" prezes Staniewicz 
zaznaczył, że na zjeździć tym uch 
walono, wobec spadku naszej wa­
luty, żądać 30 proc. projektowa­
nej podwyżiri na mieszkania w 
pierwszym kwartale, w następ­
nych zaś—o 10 proc. więcej, zaś 
na lokale handlowe 60 proc,, a w 
następnych 20 proc., więcej.

—  Popia W il,  S zko ły  Muzycz 
netj, Doroczny popis publiczny 
nclaniów i uczenie Wileńskiej Szko­
ły Muzycznej odbędzie się w nie­
dzielę dn. 17 czerwca o g. 12 w 
po! w sali „Lutni". Bioty wydaje 
zawczasu kancolarja Wii Szkoły 
Muz. (Orzeszkowej 9;- od g. 4—7, 
a w dzfeń popisu — kasa „Lutni" 
od g. 10 r.

—  P osad y  Inspek torów  Szfc<unvch.
Nmle.jszeni ogłasza sIę konkuru powtór­
ny h «  stanowiska* a ) inspektorów Szkol­
nych, w ra. Wilnto, w  W llejce, w Duni- 
łowiczach i w Dziś.nif (z  siedzibą w 
Głębókiem ), W zastępców luspektoriw  
Szkolnych w Wilnie (mieście) i w Swię- 
cianach.

Podania należycie udokumentowali.*, 
skierowano do Ministerstwa W. R. i  O. P., 
należy wnosić przepisaną dro^ą służbo­
wą do Kuritorjum  O. S. Wileńskiego naj­
później do ar,i» 1 .ipca r. b.

Podania na te stanowiska, wniesione 
na podstawie konkursu poprzedniego, 
zachowują swą ważność nada!.

—  P od z ięk ow a n ie . Zarząd W il. T-wa 
Dohroczyuuości niniejszem  składa swe 
najgorętsze podziękowanie WU- Prywat. 
Bankowi Handlowemu za hojną ofiarę, 
w  kwocie mir. 1,000,000, złożoną przezeń 
na rzecz T  wa, z racji obchodu 50-leuia 
istęien ia tegoż Banku

Z CAŁEJ POLSKI*
Zgon  Sygiety fisk lego  telęfonicz 

nie donoszą nam z Warszawy, że 
zmarł tu znany krytyk muzyczny 
Antoni Sygietyńskj.

Komunikacja powietrzna War­
szawa—Kraków. 16 b. m. odlatu­
je uiorwsay aeroplan T-wa Żeglu­
gi Powietrznej w Polsce Aeroi- 
loyd celem odbycia podróży na 
linji Warszawa—Krcków. Lot ten 
będzie lotem próbnyui komisyj­
nym. Komunikacja stała pomię­
dzy Warszawą a Krakowem roz­
pocznie się w tygodniach najbliż­
szych po zbadaniu przez Komisję 
lotniska i  hangaru w Krakowie,

Napad konnej bandy rozhojn!- 
kpw. Donoszą z pogranicza pol­
sko-sowieckiego, iż 11 b. m. had 
ranem konna banda bolszewików 
w sile 8 ludzi przeszła Zbruca na 
Iinjł wsi Bedr.arówira koło Hu- 
slatyna. Banda uzbrojona w ka­
rabiny i granaty ręczne zdołała 
rozbroić 2 żołnierzy polskiej stra­
ży granicznej, przyczera ciężko 
ich poraniła. Z pomocą napadnię­
tym pośpieszył szeregowiec Woj­
ciechowski, który kilku strzałami 
zmusił bandę do szybkiej uciecz­

ki. Bandyci uciekając rzucili dwa 
karabiny, zabrane żołnierzom poi- 
skiffi, do Zbrucza.

K on feren c ja  w  o p raw ie  o ch ro ­
ny p rzy rody , W dniach od 29 do  
30 b.. m. odbędzift śię w Pozna­
niu pierwsza konferencja w spra­
wie ochrony przyrody. Zgłoszono 
szereg referatów.

R ada sztuki w  K ra k o w ie . Po
trzechletnim statutowym .okresie 
pełnym owocnej pracy odbyły się 
w ostatnich dniach w Radzie 
Sztuki 'V,- Krakowie nowe wybory 
przy udziale reprezentantów pra­
wie wszystkich zrzeszeń i Łusty- 
tncyj sztuk plastycznych i teore­
tycznych. Do nowego Zarządu 
weszli z ramienia dziewięciu dzia­
łów Sztuki i jej teorji panowie: 
Władysław Tetmajer jako prezes, 
hr. Dn Jl Mycielski jako wice­
prezes i reprezentant ljjsiorjj sztu­
ki i P. Stachiewicz i W. W o dzi­
kowski z malarstwa, z rzeźby J. 
Raszka, z grafiki Dr. A. OL ś (se­
kretarz), z architektury W. Krzy­
żanowski, z przemy sła artystycz­
nego W; Zarzycki (skarbnik), z 
konserwacji nabytków Dr. Chmiel, 
z muzeologji Homolaes, ze szkol­
nictwa Bt. Szwarc i S- Witkie­
wicz jako redaktor.

ZE ŚWIATA.
— Walki z indjananń w  Ame­

ryce. „Daily Espress" donosi, iż 
w stanie Ut?\h, w Ameryce, pow­
stałe plemię Indjan Piktów> pod­
burzone przez dwuch krajowców 
zbiegłych V więzienia.

Dale plemię Piktćw mszyło w 
szyku bojowym na miasteczko 
Blanding, jednak napotkali na o- 
pór ze strony m.ieszkfcńców, z 
których wszyscy zdolni do nosze­
nia broni wylegli , na ich spotka­
nie. Powstała zadęta walka Mia­
steczko nie zostało zdobyte, ale 
Inujanie oblegali je w przeciągtr 
kitki! dni.

’ Dopierc zawiadomione telegra­
ficznie władze wojskowe przyszły 
z pomocą oblężonym i rozproszy­
ły Indjan.

TEATR I MUZYKA- *- 1 -■■tw —i»—imuf
Komunikaty t a i i r ó w  7/llońftklch.

- -  T e a t t  Pu lsk i. Dziś , Grube ryb y *  
Buluekiego z M Frankiem aa czele. Jutro 
„Gurąca Kraw* Fljałkow-sliiego, komedja 
odgrywająca się  w środowisku ztemiau- 
sktem, w której F rsokel w ro li M ichała 
Sza iiańca daje przepyszną sylwetkę. IV 
sztuce biorą udział pp Grabowska, Mi- 
choiowsk&.jflabrowska,Kijowski, Wyrrfjok, 
M jjski,

Z ł ą cslatp ią sztuką występy Fren­
kla dobiegaJt; końca.

• - T fia tr  iptni w  o j r e d u e  p c-B er- 
nardyfisk im . D zisia j po raz trzeci ope- 
re tk j Gobolawaktego „Kapłanka ogn ia " z. 
p. W llftbrją Kawecką na czele, którą 
ov/acyjaiejest przez publiczność przyjmu- 
.u n a . Dzielnic sekundują je j p. Dobosz- 
llBrkowska \wude??ili8tki» teatrów  war­
szawskich) i p. Krugłuwskt b a ry to n ), p. 
Do.vc.unt, Biolicż, Marjaiiski, Szubert, t 
Uhl i .inni. ifa low nieze dekoracje p. Kr. 
zim ierowskiego, óv?tlucje i tańce wKsiiod- 
nie układu batetmistrza Luzińskiego do­
pełniają całości.

W  prób eh głośna operetka Kajm a­
na „B ejadera".

I  m  M  PDllfjGSRfEtl
1 nlii

Nonsensćm jesi na-izieja od­
zyskania zaboru pruskiego przy 
pomocy Rosji. Cóż znaczy odzy­
skanie zaboru pruskiego, gdy in­
ne części kraju pozostaną zabor­
com? Następnie, ani w 1805 r., 
ani w 1813 r., kiedy bez wystrza­
łu mogła była Rosja objąć zabór 
pruski, nie wyciągnęła ku niemu 
ręki. Rosja zawsze obca była 
myśli zdobywania zaboru pruskie- 
ga nawet wówczas, g iy  Prusy, 
były słabe, Dziś zaś, gdy Prasy, 
stojąc na czele Rzeszy niemieo- 
kiej są ,pierwszą potęgą, a Rosja 
jest osłabiona, myśl o zdobyczach 
Rosji na Piusach może gościć 
chyba w jakimś maujaokim 
mózgu.

Dni słowiańskie w 1908 r. by­
ły preludium do wojny świato- 
Wjsj, jaknolwlek aranżerowie i 
aktorowie tego przedstawienia 
politycznego nie rozumieli jeszcze 
dobrze jego konsekwencji.

Poseł Kramarz, który w okre­
sie wojny światowej stanął po 
stronie Rosji, w 1908 r., nawet-

biorąc udział w akcji słowiańskiej, 
zapoczątkowf .nej przez Petersburg, 
manifestował swą lojalność wzglę­
dem Austrji. Dsiękując za toast, 
który wniósł Grigorij Trubieckoj 
aa i-,ześć cesarza austrjśckiego, 
mówił Kramarz: .Słowianie au­
striaccy nie szukają podwójnej 
kcmóinacji, nie znają podwójne­
go patrjotyztnu,.. Śą przekonani, 
ie dbają o Austrję, gdy dążą do 
równouprawnienia wszystkich na­
rodów. '

Bardziej powciągliwymi w ok­
ej i słowiańskiej bylf politycy Ko­
ła Polskiego w Wiedniu, wraz z 
Drezesem Koła, prof. Gląbińsbfm. 
17—II gdy już zaczynano aranżo­
wać akcją siowiańską, prezes Ko­
ła Polskiego Gł. oświadczył na 
zgromadzeniu sprawozdawozem 
we Lwowie: „Kolo Polskie do de­
monstracji parlamentarnsi anty- 
pruskiej wciągnęło Rumunów i 
Włochów, oraz klub katolicki 
niemiecki, aby nie nadawać jej 
charakteru panslawistycznego.

W kwietniowym zaszycie Vo- 
tum Separatum twierdziliśmy, na 
mocy znajomości stosunków ga­
licyjskich’ ^  Kolo Polskie nie 
weznue udziału w konferencji

słowiańskiej. W Nr 1 YII zamieś­
ciliśmy wiaaomość z gazety war­
szawskiej „Słowo", że wiedeńskie 
Koło Polskie usunęło się oficjalnie 
od organizowania delegacji Pola­
ków w Pradze, uc zostawiając jej 
wybór porozumieniu stronnictw 
politycznych. Zasadę tę musiało 
przyjąć i Koło Polskie w ~ etsrs ■ 
burgu.

Prasa galicyjsko ignorowała 
niemal akcję siowmńską. Na pa­
rę tygodni’ przed dniami peter- 
sburskiemi „Słowo Polskie“ oskar­
żało ugodowców zaboru rosyj­
skiego o zakusy stowianofilslue, 
które na wodzy ma utrzymywać 
ndeja. Gdy telegraf rozniósł po 
świecie słowa Dmowskiego: „Po­
lacy uznają sprawę słowiańską 
za własną bez zastrzeżeń", Słowo 
Falskie nazwało to „ tendencyjnym 
fałszem prasy niemieckiej*. Słowo 
Polskie posiadało nadane przez 
moje wspó 1 pracownictwo w swoim 
czasie stanowisko antyrlowiańskie 
i filomadjerskH W 1902 i i903 r. 
drukowałem w „Słowie Polskiem* 
artykuły antysłowiańskie i ma- 
djarofilskie, w madjarofilstwie 
sekundował ml zachęcony wów­
czas przeze ranie do tego prof.

Głąbiński. Już po przeniesieniu 
się do Warszawy hr. Stefac Dą­
browski (późniejszy wice-minister) 
był u mnie, aby opowiedzieć, jak 
zasiane przeze mnie ziuma wscho­
dzą, jakie postępy zrobiła sprana 
wyodrębnienia Galicji i zbliżenie 
się z Węgrami, przyczem opo­
wiadał, jak grupa Słowa Polskie­
go przyjmowała entuzjastycznie 
Węgrów 1907 r. P. Zygmunt Wa­
silewski był zawsze umysłem 
apolitycznym. Swe sumienie poli­
tyczne i sądy wydzierżawił bez­
terminowo a u owi Popławskiemu 
i Dmowskiemu. Pierwszy już nie 
żył, drugi robił koziołki "politycz­
ne, nie zdając jeszcze sprawy z 
ich konsekwencji, Z. Wasilewski 
oyi najzupełniej sdezorjeutowany.

W okresie dni słowiańskich 
.spotkałem się przypadkowo z 
Dmowskim u pp. Ciozumowskich. 
Były to godziny przedpołudniowe, 
mecenas Olszamowaki miał intere­
santów w gaoinecie, jr przyszedłem 
z powodu sprawy profesora Chrza­
nowskiego i Grużewskiego, których 
nuci bronić w Senacie mee. 01. 
Żona jego zaprosiła mię do salonu, 
gdzie siedział Dmowski. Nie przy­
witałem się a Dmowskim i ńa

zapytanie p, Olszaraowskiej—esy 
panowie znajomi, odpowiedziałem 
—byliśmy znajomi.—Ciężka to 
rzecz walka polityczna w Dumie— 
powiedziała.—Wolałbym z Moskala­
mi prowadzić walkę na armaty, 
niż na wnioski — ad owiedział nr 
tę uwagę Dmowski. — To pan 
winien by u v  przyjaźni poi i tycz­
nej z p. Stadnickim, który pragnie 
nieprzejednanego stanowiska wo bec 
Rosji, aby przygotować naród do 
przyszłej walki z Rosją.—P. Stud- 
nicki chciałby mieć tę wojnę dziś, 
a ja jutro—powiedział Dmowski 
Chciałem mvi odpowiedzieć, 
zwracając s‘ę do p. OL, łecz 
wszedł p. 01. i zaprosił mię do, 
swego gabinetu, gdym wrócił, aby 
pożegnać p. 01, Dmowskiego już 
ni o by ło.

Kiedy w parę miesięcy po 
dniach słowiańskich w Petersburgi: 
przyszedł konflikt dyplomatyczny 
rosyjsko austrjaeki w eprawie 
Boenj'i, R. Dmowski przyznaj 
się posł. Żakowskiemu, że gdyby 
wiedział o nastąpieniu konfliktu, 
nie angażowałby się w akcję" 
słowiańską.

ft’łcdvs{Qw Sfudniehi
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—  T eatr  Wielki. Dziś, dn. 35 b. m, 
„G a igandn elr, tizyli „T ró jka  H ultajska", 
barwny wudawll w 7 odsłona uh, z u śpie­
wa rai i tańcami. Udział biorą pp.: D ą­
browska, Jackow sk i, Hendr/ehówi.«, 
Kruźanka, Kłossowak-\ P lucińską Wujs- 
sowa, oraz rp. Brusikiewicz, Fo'ański, 
Kopciu szewski Ludwig, Przyjem skl, Stry- 
eki, W zorczykow ski i inni.

Pełna dowcipu niewyczerpanego i 
tryskająca humorem, sztuka ta  ma za­
pewnione powodzenia na czas dłuższy.

Sp o  r t.
W ił. T ow  Cyklistów i Klub S p o rt  

ZBK  „Strzelec" urządza w parku sport, 
im. e. Żeligow sk iego w niedzielę 17 . 6 

Z A W O D Y  S PO R TO W E  
W. T . C. zaw ody kolarskie, „Strzelec" 
zawody lekkoatletyczne, Klub sp. k o le ­
jarzy popis gimnastyczny. I-oczątek o  g. 
3 p.p. Szczegóły w afiszach i programach.

D o  zaw odów  kolarskich w parku 
sportowym  mogą przyjąć udział ucznio­
wie amatorzy.

Zapisy przyjmuje się codziennie do 
dnia lo  czerwcu w szatni parku sporto­
wego.

W Y P A D K I I K R A D Z IE ŻE .
—  Napad. Dn. 12 b. m. 3 oh ban 

dytów uzbrojonych w karabiny oraz 
ręczne granaty dokonału napadu ba dom 
Michała Pule om jt na wieś Strzusce gm. 
Aleksandrowskiej (pow . L ldzk iego). Ean- 
ilyci operując m ieszkanie podczas w y­
muszenia pisniędzy pokłóli Peleomana 
nożami zadając mu 18 rau, zaś żonę jego 
moeiic poturbowali. Poszkodowanych 
przywieziono do szpitala Miszinsres Choj- 
lim w W ilnie. ■

—  K radz ieże . R. Zfginiocklomu (Au 
ijko l 130) skradziono konia wartości 3 
m iij, ń i t .

—  Ł . Bartoszewiczowi (Żeligow skie­
go  4) saradziono ubranie, pieniądze oraz 
dokumenty osobiste. Poszkodowany stra­
ty  ocenia na sumę 4 mil jon y  <nk.

— M arji B orysow ej (W ęgiersk i zauł. 
Nr. 30) skradziono ubrania na sumę 2 
milj. mk.

—  K rad li J  na kolei. S. Bs-kierowi 
(Węgler3k? zaui. 14) w. wagon ie skra­
dziono walizkę z rzeszam i wartości 6 
m ilj. mk.

T E A T R  P O L S K I sala „Lutn ia" 
Dziś: poraź osta li:! 

„Grube ryby", Bałuckiego, 
występ M ieczysława Frenkla.

T E A T R  L E T N I Md im-UhM  
Dziś: „K ap łan k a  o gn ia " operetka 

Sobolew skiego (W alentinowa). 
W ystęp W ik to r ji  Kaw eck iej. Dobosz- 

M arkowskiei i Krugłowśkiego.

lislSBs Silili 
3 $ » .

W  piątek, dn. 8 czerwca, w lokalu 
szkoły p rzy  ul. Pohulanka 18 otwartą 
została wystawa prac uczuiów i  uczenie 
zakładów naukowych żydow sk iego  Cen­
tralnego Komitetu Oświaty W Wilnie. 
Komtael ten obejmuje wszystkie szkoły 
świeckie żydowskie, jak  to: szkoły po­
wszechne, ogrody dziecięce, gimnazjum 
m atematyczna przyrodnicze, sem inaijmu 
nauczycielskie i szko ły  w ieczorowe, w  
któ.ych językiem  wykładowym jest j ę ­
zyk  żydowski. W  szkołach tych znajduje 
się około 4000 uczniów 1 nczonic, przy- 
czem zaznaczyć nałoży, iż  w większości 
swojej są to  szkoły koedukacyjne.

W szystkie przedm ioty wystawy .są 
podzielone nie -według szkół, lecz pvae- 
ważnie według klas lub wieku dziecku 
W ięc  można w sposób poglądowy widzloć 
stopniowy rozwój i wykształcenia dziecka. 
Przedm ioty te są bardzo rozmaite dzięki 
tomu, że w nowoczesnej szkole żydow­
skiej typu Ż. C K. O. wszędzie, w miarę 
możuożci, wprowadzona jest zasada na­
uczania poglądowego, prący i  twórczości 
własnej dziecka i jego  myślenia samo­
dzielnego. Nu wystaw ie więc znajdują 
się rzeczy  należące nie tylko’ do naucza­
ni;-, np. przyrody lub rysunków, lecz 
również histerji i innycb nauk humani­
stycznych.

Nnwoczesnr szkoła żydowska dąży 
nic ty le  do wbijania w głowę dziecka 
rozm aitych „nauk", za pomocą „wkuwa­
nia", lecz siara się rozw ijać w  dziećmi 
rozmaite jego  zm ysły  i zdoluości, nau ­
czyć go m yślenia samodzielnego, pracy 
i  wychowywać' w nim poczucie człowie 
ka i.obyw ate la , ażeby dostosować go  do 
życia po opuszczeniu szkoły.

Niech w ięc nasza wystawa, na któ­
rą  wszystkich zapraszamy, stanic się 
jed n ym 'z  tych czynników, które zbliżą 
wzajemnie współobywateli kraju naszego’ 

D r. C. Szabad.

Początek o godz. 8-ej wiecz.

TELEGRAMy.
Zam ordow an ie  w a leczn ego  o fic e ra .

W a rs z a w a , 14 czerwca.
(A .  w .).  Dzienniki b ia ło stock ie  

donoszą, iż gen. B u łak -B a ła ch o w icz  
zo s ta ł zam ordow an y  w  d ro dze  z 
B rześc ia  do B ia łegostoku .

Odłożen ie p rzy jazdu  K an c iarza  
Sejp la .

Y/arazawa, 13 czerwca.
(A. w.). Zapowiedziany na 29 

b. m. przyjazd do Warszawy 
kanclerza austriackiego Seipla 
został odłożony do potowy wrześ­
nia.

Za in te re so w an ie  p rasy  litew sk ie j  
zm ianą gabinetu  w Po lsce .

K ow no, 13 czerwca. 
(Pat). Prasa litewska omawia 

obszernie zmianą gabinetu w 
Polsce, zwłaszcza ustąpienie mar­
szałka Piłsudskiego, oraz zamiesz­
cza obszerny tekst deklaracji no­
wego rządu.

Kom unikacja k o ie ju w a  U b a w a -  
K łajpeda.

Ryga, 13 czerwca. 
(Pat). Konferencja kclejowa li­

tewsko łotewska zakończyła swe 
prace. Uregulowano kwestią bez­
pośredniej komunikacji pomiędzy 
Śygą a Wierzbołcwem, oraz mię­
dzy Lipową a Kłajpedą.

Czesi chętnie o s ła b ia ją  elem ent 
s ło w iań sk i  
Paryż, 13 czerw--,a. 

(A. w ). Hawas donosi z Pragi, 
żo między rządem francuskim n 
czechosłowackim zawarto umowę, 
w myśl której w r. 1924 Czecho­
słowacja wyśle do Francji 2-  ty­
siące robotników słowiańskich.

3 -era kon fe ren c ja  Haska.
Paryż, 13 czerwca. 

(A. w.). „Chicago Tribune* do­
nosi z Hagi, że ' szereg rządów 
zwrócił się za pośrednictwem 
swych przedstawicieli w Waszyng­
tonie z propozycją do Prezydenta 
Hardinga, aby zwołał trzsoią kon­
ferencję haską.

Życie ekonomiczne,
Z  ta rg ó w  w schodnich .

Z powodu ogromnego wzrostu 
tak kcsztóF budowy i materiału, 
jak i wszystkich innych wydat­
ków organizacyjnych, Komitet 
Wykonawczy Targów Wschodnich 
postanowił podwyższyć dotych­
czasowe stawki za miejsca wy­
stawowe c 100 proc. dla wystaw­
ców, zgłaszających się do udziału 
w III Targach Wschodnich po­
cząwszy od dnia 25 maja r. b.

G i e ł d a .
W ilno, 14 czerwca

„  Poszuki- T r*n*#k-Md*no. wano c>.
Z ł o t o :
Buble 5050000 4800000 5000000
W ił. B, Siiem. 260000

A k c j e
\1311 P ry  w.
Banku Hanol. 40000

W ARS KAWA, 14-V1. (P a t .) D o la ry  
SbćGO —  86000, m arki ulem, 33 —  79, 
Korony oseski. 2595 —  2570, Przekazy: 
N ew  Y ork  3650C—88000—86000 B tiliu  
82Va —  79. Londyn 410000 —  402000, 
Paryż 5550-5535, Wiedeń 113-109, Belgja,

4760-4740, Szwajcaria iSSS0 -  15860. 
Gdańsk 90 — P7, Tendencja zwyżkową, 

BERLIN .l-l-Y I Berlińska g ie ł­
da urzędowa s 14 Vi. dnia Marka pois&a 
117. Przekazy: Warszawa 120.

GDAN3K. 14-V I. (a-w ). Gdańska 
giełda urzędowa z 14-VI. PiaekŁzy; W ar­
szawa 110. Poznań 116 —  117.

W ARSZAW A. 14 VI. (A . w.). 6-iopro- 
cenlcwe bony skarbowe serjt A B i € — 
13500 mk. za  1 złoty poi.

Redaktor:
Stanisław Mackiewlc $

I  W I L E Ń S K I

| Dom Tow.-Przamysłowy

I  B - c i a  J a M k o w s c v
Sp. Akc.

'i'

Wilno, Młdiewicza 18
KQ9 w
@ Towary włókniste. Galanterja. Konfekcja. 
1  Meble. Hurtownia towarów włóknistych.

hm Mw ¥, WiniskS 1
ul Wlallrm 4ST T a l

Kupuje useiKi Mini(tzGMalij| i cieki
ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE.

w  Wilnie, ul. Zawalna, Nr. 11-a

POLECA: Centryfugi do mleka „Diabolo", „AIfa-Lavai“ i inne; 
naczynia i przybdry mleczarskie; narzędzia pszczelarskie 
3 ogrodnicze; narzędzia różne do uprawy mii; kosy i sierpy 
styryjskie nojwyż. murek; znakomite młyny gospodarskie i f. d.

Przedstawiciel: S p «  A k c .  U I N S E R T  A  K R Y S I A K ,  W arszawa, N iecała 8.

K. O. Ki
podaje do wiadomości, że przy ul. K a lw a r ^ fs & E e j  tvicv 2  

został uruchomiony piąty sklep detaliczny.
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4 .5 0 0  d o l a r ó w
do ulokowania uh hipotece niezw łocznie. B liższe informacje 
udzieli K ierownik Akademickiegu Biura, G ło s zeń , ul. W ielka, 

54 ra. 7, Tel. l (k

Akuszerka
udzien  porad. Przyjm uje ód 
9 rano do  7 w lecz. M ickie - j 

w icza 46— 6.

Dr. Med.
M m n  W licz
Choroby skórne i  w ene­
ryczne. Przyjm . od  3- -5 
popoł. ul. Ad. Mickiewit/a9, 
(wejście z ęj. Śniadeckich).

Okazyjnie 2- 2
koLanlat narzędzi chirurgiez- 
n yc t francuskich do sprze­
dania. O bejrzeć możn^ T -w o  
Handlowo-Przem . ^Spójnia", 
i 2aw ainf. 7, Tef. 8—41.

i  Hielkln 
szlem

pościel ,  poduszki
poleca 

W A R SZA W SK I

Hagazyn M lc i f
W lj|ftłha 1Q.

Żądaj‘cie wszędzie 
najlepszą-

c z e k o ) a £ «
tirmy J !  ( T * ™ 1
O- Ile | | i

Posiadając magazyn z całk. 
urządz. W pełn. ruchu, spi­
żarnię, piekarnię i m ieszka­
nie, poszuk. wspólnika lub 
odstąp, interes z mieszkań. 
WiaO. W ileńsk i 10— 26.

D zieci repatrjantów Kasia  
i Łcisla Dąbrow skie poszu­
kują swych rodziców. K ioby 
w iedział o  poh\cie tako­
wych proszę zav/iadomić: 
Z. Radomska, pocz. Wąchock 

< E Schronisko dla sierot.

przysyłane 1 majątku stale 
do sprzedana, ri. Nadbrzeż­

na 6 w podwórzu.

___________  3 -3

Dziecko repałijantów  Em ilja  
Ż c ła ie r o w i.z  poszuk sw ego 
ojca. K toby w iedział gdzie 
się znejduje o|ciec zechze 
zawiadomić; 55. Radomska 
pocz. Wąchock. 3chrcn:sko. 

dla sieret.

Dzierżawa, 
sprzedać pia­
nin i fortepia­
nów .\ o ą_ 
browska N ie 

miecka 3-ó.

p » a c y  fc lw ło w e j  vr insty­
tucjach prywatnych w W il­
nie poszukuje panna, Do­
siadająca wykształcerie 7 
klas. gimu. 1 kilkuletnią pra­
ktykę w biurach rzą jr  wych 
i tartaku. Zgłoszenia poa 
„praca" do Admrn. „Sf.iwa". 
  • 2— 2

K i l  P I P  zbiorniki, kotły- 
* Jr 1 rezerwuary, że ­
lazne beczki używane. O ferty 
listowne przyj mule Admin. 

■.Słowa* n c i  „Zbiorntrii.

S tu d en t ^angielski 
V francuski w y jedzie na kon­
dycję. Bakszta K r !1  m. 4 
 „Starosta" ód  31/a— 5.

łliBiOB III
kupię. ul. W ie lka  15 m. 3.

Bejlin .________ s— (

P o tr z e b n i

s f o i a r z e
Nowo-W ilejka, Zakładv 

Possebla.

Wyday/en: w zastępstwie w sp ó łw ła śc ic ie li—S ta .iia iąw  M ack iew icz. Drukarnia „Motus" Wielka 42.


